
D e m o k r a t a  Po lski  w y c h o ­
d z i  cz tery razy n a  m ies iąc .  
P r e n u m e r a t a  n a  ć w ie rć  r o ­
ku  czyli  n a  l 2 ś c i e  p ó i a r k u -  
**.y, wynos i  I r a n k ó w  trzy.

Adres R e d a k c j i  a M. Ma- 

th ie u  S . a c h e r s k i ,  5 ,  r u e

----------------------  de  T o u r a i n e  S t G e r m a i n ,  a

P a r is .

linia St tta*tt»iemika iSiS.

Jak i o b ro t w eźm ie rew o lu cy a  W ied e ń sk a?  zakończyż 
się o n a  uk ład em  czy b itw ę  ? jeszcze z pew nością  p ow ie­
dzieć n ie  m o ż n a , i z o trzy m an y ch  w iadom ości tru d n o  
coś stanow czego  w nioskow ać. U kład  z p anu jącym , k tó ­
rego dotychczasow e postępow anie , n ie  daw ało  rew olucyi 
żadnej ręko jm i, a  ośm ielało  p rzeciw n ie  re ak cy ę , po­
w iększającą z każdym  d n iem  sw e siły , chcącą  b ag n e tam i 
p rzy w ró c ić  d aw n y  stan  rzeczy —  u k ła d , n ie  je s t w cale 
do życzenia, bo n ic  n ie  rozstrzyga, n ie  kończy, bo zupeł­
nego zw ycięstw a nie daje . Byłby to  pełen  n iedogodności 
k o m p ro m is, nieszczery ze strony  d w o ru , pełen  niebespie- 
ezeństw a d la  w o lnośc i, d la  lu d u , k tó ry  po n ie jak im  cza­
sie m usia łby  n a  now o rozpoczynać w a lk ę , now em i 
o fiaram i d o k u p y w ać  się tegoż sam ego zw ycięstw a, i to 
w  w aru n k ach  m oże daleko w ięcej n iepom yślnych .

D otychczas obie strony  go tu ją  się do stanow czej b i tw y ; 
z jed n e j, na  pom oc rew o lucy i nadc iąga ją  W ęg ry  i od ­
działy G w ardyi N a ro d o w e j; z d ru g ie j , g rom adzą  się 
w ojska z Czech, M oraw , Galicy i i zb ro jne  b an d y  Je la - 
ezyca, Mylą się ci w szakże, k tó rzy  patrząc  n a  sk ład  sił, 
m ających  zetrzeć się z sobą, w idzą w  tem  w alk ę  rass, 
w a lk ę  dw ócli p rzec iw n y ch  n a ro d o w o śc i; •— nie, je s t to 
ow szem  w alk a  w olności z despotyzm em  : innej b a r w y , 
innego ch a ra k te ru , znam ien ia , naznaczyć jej n ie  m ożna. 
Nie p a trzm y  w ięc k to  i w  ja k im  sta je  obozie, a le  p a trzm y  
pod jak ą  staje ch o rąg w ią . Co n a m  P o lakom  z tego, że 
w idzim y z jednej strony N iem ców , a z d rug iej stro n y  S ło­
w ian ?  co n am  do tego, że d ru d zy  m ów ią  językiem  k tó ry  
zrozum ieć m ożem y, że ich  obyczaje i zw yczaje są  naszym  
p o d o b n e , że w  szeregach cesarsk ich  znajdu jem y p u łk i 
rek ru to w an e  z G alicy i?  Te sam e p u łk i b iłyby  się zarów no 
przeciw  n am , ja k  dziś przeciw  dem okra tom  n iem ieckim , 
gdybyśm y ju ż  w yw iesili ch o rąg iew  pow stan ia . R ek ru to ­
w ane zreszlą pom iędzy uw iedz ionym  lu d e m , k tórego  
zepsu to  s e r c e , zba łam ucono  u m y s ł, w ynarodow iono  
uczucie, k tó ry  popchn ię to  do  rzezi w  1846 ro k u , p u łk i te  
nie m ają  już  p ierw o tnego , polskiego znam ien ia , strac iły  
unie , za ta rły  sw ój c h a rak te r, i n ieodzyskają  je  inaczej 
ja k  w alcząc za w o lność, za n iepodleg łość sw ojej O jczy­
zny , n ie  zaś za w idok i, za in teres au stryack ie j kam ary lli.

N ie rozum iem y  też ow ych  słow ianofilów  którzy  o ja  ■ 
k ie jś  m o n arch ii słow iańsk ie j m a rz ą , łu b  p rzem aw ia ją  za

R o k  x i ,  c z ę ś ć  i v .

jak ąś  ideą słow iańską . U tw orzenie  m o n arch ii s ło w iań ­
sk iej, byłoby ty lko  zniszczeniem  naszych  nadzie i i u s iło ­
w ań  w  celu  o d b u d o w an ia  naszej O jczyzny ; —  idea zaś 
s ło w ia ń sk a , n ie  m oże b y ć  in n a  ja k  idea P olska, idea 
w olności, b r a te r s tw a , a ta  d o tąd  w  p rzeciw nym  sło ­
w iańsk iem u zn a jd u je  się obozie, i d o pó ty  n ie  ziednoczy 
S łow ian , dopók i jej w  obec słow iańszczyzny  i św ia ta  
Polska n ie  podniesie . Czas k u  tem u  n ie  je s t od leg łym , 
realizacyę tego w szystko przyb liża , ale o dw lekać  ją  będzie 
jak ieko lw iek  p o d p ieran ie  u p ad a jący ch  tro n ó w , w szelkie 
zbaczan ie  z d rog i cyw ilizacyi i postępu . Po jęła  te p raw d y , 
G w ardya N arodow a L w ow ska o fiaru jąca się b iedź W ie ­
deńczykom  n a  pom oc, pojęła je  legia  po lska  fo rm u jąca  
się z P o laków  W iedeń  zam ieszku jących , pojęli je  d e p u ­
to w an i G alicyjscy n a  sejm ie W ied eń sk im , k tó rzy  n ieod - 
b iegli s ta n o w isk a , k tó rzy  n a  w y ło m ach  W iedeńsk ich  
b ro n ią  pow in n o śc i naszych . P rzeciw  in n e m u  b a rb a ­
rzy ń s tw u  zbaw ili ju ż  raz Po lacy  W ied e ń , dziś w  części, 
rów n ież  do tego p rzyczynić  się m o g ą , a  p rzynajm n iej 
n ik t im  tego w y rzu tu  n ie zrob i, że dem okracy i, w  chw ili 
jej passow an ia  się z despo tyzm em , odbiegli.

W iadom ości  z W iedn ia  d o ch o d zą  do d .  16°. —  D o n o s z ą  
o ne ,  że A u e r s p e rg  o p u śc i !  s ta now isko  k tó re  z a jm o w a ł  w B e l ­
w ed erze .  —  Je la c z y c  podstą p iw szy  pod m ias to  d .  12° zaczepi!  
ty lko  p r z e d n ie  s t r a ż e  p rzy  j e d n e j  b r a m ie  i o d s tą p i ł  z a m ia ru  
a takow ania ,  k ie ru ją c  się ku N e u s l a d t . —  S i ł y  jeg o  liczą do 
3 0 , 0 0 0 .  —  O b a  je n e ra ło w ie  J e la c z y c  i A u e rsp e rg  lu b  też 
S z w a r c e n b c r g ,  k tó ry  m ia ł  zas tąp ić  A u e r s p e r g a ,  po łączy l i  się 
w I n z e r s d o r f  i oczeku ją  p o s i łk ó w  z Czech i Galicyi  pod k o ­
m e n d ą  W in d isc h g ra tz a ,  —  a m oże d a lszych  rozkazów  C e sa rza ,  
k tó ry  n ie w ia d o m o  z p ew n o śc ią  gdzie  się dziś z n a jd u je .—  D nia  
13° w yda ł  on odezw ę do  lu d u  aus tryack iego  d a to w an ą  z O ło ­
m u ń c a ,  —  lecz późn ie jsze  n ow iny  donoszą że w tern m ieśc ie  
b y ło  z a b u rz e n ie .

—  W M e dvo lan ie  n ie  lepiej dz ie je  się R a d e c k ie m u  : —  gdy  
dosz ła  tam  w iadom ość  o now ej  rew olucy i  w W iedniu  i p o r u ­
s z en iu  W ęg ró w ,  p u łk a  w ęgiersk ie  o św ia d c z y ły  chęć  o p u sz c z e ­
nia W ioch  i R a d e c k ie g o ;  —  użyc ie  s u ro w y c h  śro d k ó w  p o ­
w ś c iąg n ę ło  m an ife s lacy ę  W ęgrów , lecz to nie  na  d ł u g o ,  gdyż  
na d ru g i  d z ie ń  W ęgry  pobra ta l i  się z lu d e m  m e d y o lań s k im  ; i 
m ia ło  tam  w y b u c h n ą ć  powstanie .

Z  d rug ie j  s t rony  W iedeńczycy  w najw iększym  z a p a l e ,  w i ­
dać  że b ro n ić  b ędą  si ln ie  p o w tó rn ie  zdobyte j  w o l n o ś c i . __
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Wszystkie ulice i place zajęte są przez lud zbrojny, którego 
liczą do 8 0 ,0 0 0 .  — Główny kierunek powierzony jes t  Komi­
tetowi Akademików. —  Sejm jest ni ustającym. — ’■Na posie­
dzeniu d. 12® Schuzeika zachęcał aby Sejm objął władzę wy­
konawczą ; —  słowa jego : j e ź l i  cesarz nam odmówi swej sank- 
cy i, to j ą  bcdziem m ieli od ludu wszechwładnego, wzbudziły 
wielki en luz \az in .

Z parlamentu frankfurtskiego około 130 członków podpi­
sało adres di) Wiedeńczyków zachęcając ich do wytrwania.  
Adres ten przedstawionym będzie przez 6ciu deputowanych, 
których umyślnie  z tern wysłano do Wiednia.

Dwóch deputowanych od Sejmu węgierskiego przybyło  do 
W ied n ia ,  12s° wieczór, z adresem do Sejmu wiedeńskiego.— 
W ęgry oświadczają w nim najżywszą wdzięczność Wiedeńczy­
kom i ofiarują wszelką pomoc do odbudowania wolności. — 
Część wojska węgierskiego jest już  pod Wiedniem. —  Rów­
nież z O łom uńca ,  Pragi,  Brunn, Graetzj,  i Saltzburg przyby­
wają oddziały zbrojne, wysłannicy ludu i studenci , —  oświad­
czając wszelką gotowość do wspierania czynem sprawy wol­
ności,  podniesionej przez Wiedeńczyków.

Sejm wiedeński opuszczony przez posłów czeskich i kilku 
innych deputowanych jako leż prezydującego , jest przecież 
w większości, i tnocą tego_zaprotestował przeciwko wszelkim 
aktom jakieby przedsięwziąć chcieli  zbiegli deputowani do 
Pragi.  —  Na prezydującego jednomyślnie  w ybranym  został 
Smolka deputowany ze Lwowa, dawny więzień stanu.

BITWA POD KSIĄŻEM ( 1 ) .

(Opis naocznych świadków).

Zbiegające się zewsząd massy ludu zbrojnego w kosy i 
broń palną , której już było w obozie pod Książem około 
150 sztuk , nie mogły wejść w karby porządku i karno­
ści w ojskow ej, pod dowództwem  zbyt łagodnego pułk. 
Budziszewskiego, rozeszły się też łatw o te massy do swych 
dom ów , na pierwszą wieść o zmniejszeniu kadrów  woj­
skow ych w  obozach pod Miłosławiem, W rześnią, Ksią­
żem i Pleszewem , które nastąpić miało na mocy zaw ar­
tych układów  z jener. W illisen; pozostała część tych ka­
drów  w  obozie pod K siążem , przedstaw iała tak bez­
kształtną form ę, iż można ją  było wziąść za zbiegowisko 
raczej ludu mającego odbyć jakąś pielgrzymkę, a niżeli za 
obóz wojska przygotowującego się do ruchów  wojennych. 

—Major Dąbrowski Flory an ,przeznaczony na stanowczego 
dowódzcę obozu Książa, odebrał go od poprzednika swego 
d. 22«° kw ietnia w następującym  stanie : 5()8 kosy­
n ie ró w .—  Sb sztrzelców, — szwadron kaw aleryi ze 120 
k o n i, — i rezerwę 23 k o n i , do służby sztabowej i do 
pociągów ;— w ogóle 708 ludzi, mniej zatem jak  um ow a 
Jarosław iecka dozw alała. Siły m oralnej nie było tam już 
praw ie żadnej.— lud stracił pierw otne zaufanie do ofice­
rów  , i to nie bez słusznych powodów, — oficerowie nie­
wiele uważali na swego dow ódzcę, — wszystko było 
w  zupełnem rozstrojeniu; — anarch ię tę rów nież przed­
staw iały ulice miasta z niezupełnie porozbieranem i ba­
rykadam i.

Pierwszem staraniem  m ajora Dąbrowskiego było, nadać 
żołnierską postać obozowi. — Przybywszy o godzinie 
z po łudnia w  w ielką Sobotę, o 5‘fi odebrał kom endę, — 
obejrzał miasto i o fi‘fi polecił inżynierowi obozu, aby się 
natychm iast zajął um ocnieniem  jego , co tenże w iernie

(1) W y p ad k i  zaszłe w Boznańskiem, k tóre  poprzedziły bitwę pod 
Książem, znajdują się opisane w j\rach 22 r a , 24m , 25 in i 2fina 
Dem ikra tv ,  pad  ty tu łem O statnie w ypadki w P om ańskiem .

dopełnił. Przez noc całą wznoszą się barykady na nowo, — 
Dow ódzcasam  nie spi, —  lud do pracy zagrzewa. Szczu­
pły jeszcze bata lion , nieprzedstaw iał żadnej jedności 
—  każda kom pania, każde niem al kapralstw o, miało 
oddzielną i sobie tylko zrozum iałą k o m en d ę : — nowy 
Dowódzca reorganizuje go natychm iast, —  sam zaj­
m uje się jego instrukcyą, sam odbyw a ron t, sam ustaw ia 
i uczy każdą w artę , jak się zachować ma w danych , 
pew nych przypadkach. Przez tak silną w olę Dowódzcy i 
jego ciągłą i niezm ordowaną p racę , w parę dni już ba­
talion inną przybiera postać : żołnierz obeznawszy się 
z powinnościam i sw em i, jest więcej zadowolnionym 
z siebie, — nabiera coraz więcej chęci doskonalenia się , 
znosi każde nowe trudy z w ytrw ałością, —  a zadowol- 
niony ze swego Dowódzcy, poczyna go kochać i nabiera 
ku niem u zaufania. Tym  sposobem przez ciągłą pracę i 
wytrwałość m ajora Dąbrowskiego , w zrasta nieznacznie 
lecz z każdą chw ilą siła m oralna.

Nieznacznie, choć szybkim krokiem przychodził za­
kład ten wojskowy do stanu porządnego i uorgani- 
zow anego, —  nie daw ał jednakże żadnego powodu do 
przekroczenia w arunków  umowy Jarosław ieckfej, i 
z naszej strony byliśmy pew ni m ezerwania stosunków 
przyjaznych a przynajm niej neutralnych z wojskiem pru- 
skićm . Nie tak się rzecz miała ze strony P rusaków , a 
ciągłe marsze i sposób zachow ania się pruskiego żołnie­
rza, nakazywały spodziewać się co chw ila, że na obóz 
polski uderzą. W tern przewidzeniu m ajor Dąbrowski za­
żądał aby obóz pod Książem wzmocniony z o s ta ł, od 
działem strzelców z obozu pod Nowem -m iastem .

Nastąpiło wreszcie zerwanie ugody Jarosław ieckiej, a 
powodem do tego pozornym tylko, była nader drobna 
okoliczność.

Dnia 27g'* kw ietnia aresztowanym i byli obywatele 
zKsiąża, Wejs kowal i K lutowscy; pierwszy za ucinanie 
grotów od lanc i robienie z nich obosiecznych nożów, 
których przeznaczenia wskazać nie mógł lub niechciał;— 
Klutowscy za szpiegostwo, przechow yw anie broni pal­
nej i siecznej, noży obosiecznych i tein podobnych 
narzędzi. Wszyscy oskarżeni byli przez kilku współoby­
wateli , o złe” zam iary przeciwko oficerom oddziału 
wojska polskiego, jakoteż przeciw obywatelom Polskim.

Dnia 28g° kw ietnia o godzinie 2fi z ra n a ,  pułkow nik 
B randt za pośrednictw em  komisarza obw odu Szrem - 
skiego, przesłał expedycyę do Dowódzcy obozu Książa, 
z zaleceniem ażeby n a ty ch m ias t, po odebraniu te jż e , 
aresztowanych braci Klutowskich i W eisa wypuszczono 
na wolność, — jeżeliby zaś wezwaniu jego zadość się nie 
stało najdalej o godzinie lOfi z rana, wtenczas ośw iad­
czył iż użyje  s iły  zbrojnej i p rzyw róci porządek.

Dowódzca obozu Książa w odpowiedzi oznajm ia puł­
kow nikow i B randt, iż uwolnienie lub ukaranie powyżej 
w ym ienionych (1), należy wyłącznie do sądu w ojennego, 
i że takowy po rozpoznaniu spraw y obw in ionych , sto­
sowną do tego wyda decyzyę. Dowódzca obozu Książa 
oświadcza zarazem swoje podziwienie z pogróżek pu ł­
kownika Brandt, który, jako stary żołnierz, powinien był 
wiedzieć to z doświadczenia, że wojsko polsku pogróżek sit; 
nie lęka i mimo znacznie p rzew ażn ej siły  wojska pruskiego, 
bój p rzy ją ć  jest golowe', że zaś m ez /a m a l żadnego z w arun­
ków ugody Jaroslaw ieck irj, odpowiedzialność przeto za p r z e ­
laną k re w , spadnie na głow y ty c h , k tórzy  pod pozorem  
przyw rócenia porządku dotychczas niczem  niezachwianego , 
w ym yśla ją  pow ody, by ten porządek zaburzyć.

(I) Bracia Klutowscy i W e i s  prócz innych zarzutów, o b w i­
n ien i  byli o porozumiewanie się z nieprzyjacielem, k tó ry  miał ich 
użvć przy rozpoczynającym się  a taku ,  do zapalenia miasta na 
cztery rogi, oclem otrzymania łatwiejszego zwycięzlwa. Na za rę ­
czenie jednakże  jednego z obyw ate l i , oskarżeni wolność otrzymali,  
o ezćm pu łk .  B ian d t  zawiadomionym został.



Przedsięwzięty krok ze strony pułk. Brandt, wykazywał 
jasno dążność rządu pruskiego.M ajor Dąbrowski nieeticąc 
opuścić Książa, jako przedniej straży innych obozów, bez 
stoczenia krwawej wałki, postanowił przyjąć przeważnie 
liczniejszego nieprzyjaciela, siłami obozu powiększonemi,
0 ileby mu czas tego dozw olił, pospolitein ruszeniem.

W  tym  to celu Dowódzca obozu Książa , rozesłał n a ­
tychm iast wezwanie do ościennych wsi, żądając posiłku 
z ludzi zbrojnych i zażądał od Dowódzcy obozu Nowego- 
m ia s ta , aby m u tenże z swym oddziałem , stosownie do 
rozkazu z kwatery g łów nej, przybył na pom oc. W kilka 
godzin dają się postrzegać z różnych stron tłum y ocho­
czych kosynierów, poprzedzane tum anam i kurzu , — 
słychać wesołe śpiewki z w tórem  różnego rodzaju instru- 
tó w ; — wszystko to przedstawiało zachwycający widok 
gotowości do boju , a spragnione serca napaw ały się tą 
nadzieją, że już nadeszła c h w ila , gdzie się rozpocznie 
b ó j , który będzie początkiem do ostatniej walki z cie­
miężcami Polski , dla jej zupełnej i nigdy już przeminąć 
nie mającej wolności.

Liczba przybyłych ochotników do obrony m iasta , ró­
w nała się liczbie wojska w  obozie będącego; — z No­
wego m iasta zaś , prócz 45ci“ strzelców przybyłych na 
36 godzin przed b itw ą , żaden inny posiłek nie nadszedł. 
— Całkowita zatem siła składała się z 753 żołnierzy 
z obozu, i drugie tyle pospolitego ru szen ia .— Sity te 
stały w szyku bojowym , oczekując natarcia pułk. Brandt; 
— ku wieczorowi, gdy powracające patrole zawiadomiły, 
iż wojsko pruskie nie ruszyło z miejsca, ani naw et żadnego 
przygotowania do wym arszu nie przedsięwzięło, — Do­
wódzca obozu po rozdaniu żywności przybyłym  ochotni­
kom , przemówił do nich i podziękował im za spieszne 
przybycie w pom oc, a otrzymawszy od nicli przyrzecze­
n ie , iż staną do boju na każde zaw o łan ie ,- polecił 
rospuścić ich do domów ; —  brak żywności nie dozwalał 
stałego ich utrzym ania w  obozie.

Tak dzień -8ś° przeszedł na niczćm. — Pułk. Brandt 
uznaw s/y zapewne za po trzebne, nieatakow ać wprzódy 
Książa, nim  sił swoich nie powiększy jeszcze przez 
nadciągające z rożnych stron oddziały, — postanowił 
odłożyć atak na dzień następny, by pewniejszym był 
zniesienia małej garstki zaledwie w części uzbrojonej.

Nazajutrz, ?9s° kw ietnia, o godzinie 9ń rano, pow ra­
cające patrole od strony Szremu i Dolska, zawiadomiły 
iż poruszenia wojska pruskiego odbyw ają się w  celu 
skoncentrow ania się w kilku punktach, a mianowicie 
na trakcie od Srzemu. W  godzinę forpoczty jazdy pol­
skiej dają znać o zbliżającym się nieprzyjacielu ; do­
wódzca jazdy, dla spraw dzenia, przebiega półkole for- 
poczt, i przekonywa się o rzeczywistości zbliżania się 
wojska pruskiego kilkom a kolum nam i ku m iastu. — 
Zapóźno już było myśleć o pow tórnem  zebraniu pospo­
litego ruszen ia , — zapalono przecież słupy i postano­
wiono bronić się siłami jakie obóz posiadał, które rozło- 
żonemi zostały w sposób następujący : — Szwadron ka- 
waleryi stanął na praw em  skrzydle za miastem na 
płaszczy/.nie od strony N ow ego-m iasta; — strzelcy roz­
stawieni p o z a  pierwszemi barykadam i m iasta, dla bro­
nienia wszystkich przystępów do niego; — kosyniery 
w ryn k u , podzieleni na \" i kompanie, po jednej w każ­
dym rogu, wyjąwszy iOU kos, których użyto do obsa­
dzenia niektórych domów.

Przeciwko tej garstce pow stańców , pułk. Brandt w y ­
staw ił : 7 batalionów  piechoty liniow ej, — kom panię 
strzelców, — 6 szwadronów jazdy, ułanów  i huzarów ,—
1 7 dział. W  ogóle przeto , licząc tylko po 180 bagnetów 
w  kom panii a 140 koni w szw adronie, pułk. Brandt 
w ystawił 6,220 bagnetów, 840 koni i 84 kanonierów , 
razem  6,144 żołnierzy regularnych, — przeciwko 753 
pow stańcom , z których zaledwie 80 było uzbrojonych

w broń palną, zdolną do użycia ; — to j e s t : 8!“ żołnierzy 
wyćwiczonego wojska, na jednego pow stańca źle uzbro­
jonego i niewym ustrow auego.

W  tym sam ym  czasie kiedy wojsko pruskie z trzech 
stron zbliżało się ku miastu , pu łk . Brandt o godzinie 
10 I f!  przysłał parlam entarza do Dowódzcy obozu Ksią­
ża z żądaniem  złożenia broni i bezwarunkowego pod­
dania się w przeciągu jednej godziny, a w przeciw nym  
razie zagroził rozpoczęciem boju. Major Dąbrowski po 
przeczytaniu expedycyi parlayóentarskiej, wierząc po­
przednim  doniesieniom , że jest tylko przez 4,000 atako­
wanym  i utny w  now ą pomoc z obozu Nowego miasta, 

zdecydował się na przyjęcie boju ; lecz odpowiedź nie 
była jeszcze skończoną, ani czas jednej godziny do parla- 
inentow ania nie przem inął, —  kiedy bój już rozpoczętym 
został. /  (Dokończenie nastąpi}.

Dnia 23s° września zakończył życie Robert C h m ie lew sk i , 
w Galicyi w dobrach Zarzyckich.

W m łodym  jeszcze w ie k u , w szkołach przy ciągłej i m o ­
zolnej pracy w kształceniu się naukowem , Robert okazywał 
gorącą miłość ojczyzny. R ew olucja  Listopadowa zastała  go 
magistrem  prawa i urzędnikiem w ministeryum sprawiedliwo­
ś c i ; —  porzucił  on urząd i s top ień ,  i jako prosty żołnierz 
s tanął  w szeregach obrońców ojczyzny, w których walczył az 
do końca wojny.

W Emigracyi nie przestał  być czynnym  i pracować ciągle 
dla Poiski. Należał on do składu pierwszej Gentralizacyi T o ­
warzystwa Demokratycznego Polskiego, której Towarzystwo 
poruczyło napisać M an ifes t , —  później w r.  1838 wysłany 
jako emisaryuzz do Kraju , u jętym był w Galicyi w r .  1841 . 
i osadzonym w więzieniu inkwizycyjnem we L wowie ,  gdzie 
zostawał przez lat 4. W r.  1 8 4 5 ,  osądzony na lal 20  c ię /k ie ­
go więzienia ,  wywiezionym został  na S zp i lbe rg ,  skąd dopie­
ro rew o lu c ja  Wiedeńska wybawiła go na wolność.— Znękany 
trudami posłannictwa swego i ciężkiego więzienia , nab y ł  
nieuleczonej choroby, która , pomimo chwalebnej gośc inno­
ści O b jw alct i  Galicyjskich , niosących mu wszelką pociechę 
i p o m o c ,  niedozwoliła mu przecież cieszyć się długo uzyska­
ną wolnością i pozostawił  nam tylko pamięć jednego wiecći 
męczennika za sprawę demokratyczną , za Polskę.

Pomiędzy zarzutami czynionemi przez Dziennik Les D i-  
bats mówiąc o polityce zewnętrznej byłego członka Rządu 
tymczasowego L edru .R oll in ,  znajduje się jeden który bronio­
nemu przezeń stronnictwu Demokratycznemu Niemieckiemu 
przypisywał zamiar wcielenia do Rzeszy Niemieckiej —  Alza- 
cyi i Lotaryngii.  Stowarzyszeni w Paryżu  Demokraci Nie­
mieccy za właściwe osądzili zarzut  ten odeprzeć, i w tym celu 
napisali do wydawcy Debato te list, z którego (I )  wyjątek udzie­
lamy czytelnikom naszym, jako zarazem stwierdzenie narodo­
wych praw naszych i dowód ducha słuszności, cechującego 
wszystkich prawdziwych czcicieli demokratycznych zasad.

« Zarzucasz nam , powiadają Demokraci Niemieccy Deba­
tom , starą i d uchem  absolutyzmu natchnioną pieśń P. Arndta, 
owego niepoprawnego Gallożercy z 1813 r. —  Demokraci Nie­
mieccy, którzy tyjekroe głosili swe niezmienne postanowie- 
menie wskrzeszenia Polski w jej z r .  17728" granicach i na 
szeiokiej demokratycznej podstawie; usamowolnienia całych 
bez wyjątku Wioch i ukarania p rzykładnie  wszystkich tych 
slowiańsko-auslryackich żołdaków, którzy im ą niemieckie

(I)  Obacz,  W  R eform ie  z  d. I I  pażdz. b. r  , list s towarzyszo­
nych Dem okratów  niemieckich do W ydaw cy  D eb a ló w , z d .  l() 
I). m. i r .
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k a l a j ą ; śc is łego i b ra te rs k ie g o  sp rz y m ie rz e n ia  się z Rzeczy­
pospolitą  f z a n c u z k ą , i zapęi izen ia  p rzy  p o m o c y  wszystk ich  
w olnych  i n ie p o d leg ły ch  n a ro d ó w  o r ł a  rosyjskiego aż po za 
góry  U r a lu  , — owi D em okrac i  N iem ieccy ,  k tó rz y ,  j a k  sam  
s łu s zn ie  tw ierdz isz  , p rag n ę  z ca łe j  duszy Rzeczypospol i te j  
D e m o k ra ty c z n e j  i S p o ł e c z n e j ,  in n e  zaiste m a ją  dziś z a m ia ry ,  
nie zaś w y d rz e ć  , na  k o rzyść  w spó lnych  sw y c h  c iem iężców , 
z iem ię  sw y m  b rac iom  F ra n c u z o m  !

* N ig d y  n ie p rz e s ta n ie m y  z n a jw ięk s zem  o b u r z e n ie m  o d ­
p y c h a ć  zd rad z ieck ie  u s i ło w a n ia  c h c ą c y c h ,  d la  p o ró ż n ie n ia  
mi ę d z y  sobą dw óch  na jb a rd z ie j  pos tę p o w y ch  s ta łe g o  lądu  n a ­
r o d ó w ,  m ieszać  D em o k ra tó w  N iem ieck ich  z ow em  z a s l a r z a -  
l e m  s t ro n n ic tw e m  , k tó re  m a r z ą c  o z a b o ra c h  w o je n n y c h ,  je s t  
j e s z c z e  w r .  1 8 1 8  rów nie  a ry s to k ra ty c z n e m  i d la  t ronów  s l u -  
ża lczem  , jak  b y ło  w latach  1S 13 i 1 815 .  »

1 my też , D em o k ra c i  Polscy ,  o d w o łać  się m ożem y do  n a ­
szej z 9s° s ie rpn ia  o dezw y ,  że n igdy  o b u r z e n ia  p rzeciw  cie­
m iężcom  n as zy m  n iem ieck im  i z a p a m ię ta ły m  s t ro n n ik o m  n a ­
rod o w y ch  N iem iec  p r z y w ła sz c z e ń  , n ie  rozc iąga l iśm y  do na­
szych s p ó łw y z n a w c ó w  d e m o k r a ty c z n y c h  w N ie m c z e c h .  W ie­
d z ie l iśm y  że o b ro ń c y  p raw  lu d u  do wszechwładz.twa , uszano­
wać i b ro n ić  m u s z ą  p raw a  n a ro d ó w  do tak ich  g ran ic  jak ie  im 
p rzy p isu je  w s p ó ln e  h is to ryczne  p rzez  wieki w y k s z t a ł c e n i e ,  i 
na  niern o p a r te  n a ro d o w e  p o s ła n n ic tw o .  P e łn ie n ie  je g o  je s t  
obow iązk iem  , k tó r e m u  odpow iada  n a ro d o w e  praw o , p raw a  
tego n ie  m óg ł  p o z b a w ić  Polski żaden  z p o d z ia łó w ,  g w a ł te m  
na niej  d o k o n a n y c h .  P rz y z n a n ie  n a m  -gran ic  1 7 7 2  r .  je s t  
w D e m o k ra ta c h  N iem ieck ich  Ing icznem  nas tęp s tw em  ich r ó ­
w nośc iow ych  zasad .  Nie w s teczna  i p rzy w i le jo w a  zasada  r o ­
d u  potrafi  dziel ić  m ięd zy  sobą w s p ó ln y c h  a p o s to łó w  zasady 
R ó w n o ś c i  i l u d o w e g o  w s z e c h w l a d z t w a .  Pod j e d n ą  z n im i 
p o s tę p u je m y  c h o r ą g w i ą ,  k tó re j  n ap is em  « B r a t e r s t w o  » I

Z p rzy jem n o śc ią  czy ta l iśm y  w je d n y m  z n u m e r ó w  G a z e ty  
N aro d o w ej ,  G ło s  O byw ate la  z Królestwa K o n g reso w e g o  ,  bo 
z w łaśc iw ego  stanow iska  z a p a t ru je  się on na spraw y G al icy i ,  
u w aża jac  ja  ja k o  część  Polski  gdzie  dz iś  m oże  się ro zw i jać  na- 
rodow ość  Polska na zasadach  n am  w łaś c iw y ch  d e m o k r a ty ­
c z n y c h .  —  P rz y ta c z a m y  tu j e d e n  us tęp  z jego  g ł o s u ,  gdzie  
obyw ate l  ten  w skazu je  d e p u to w a n y m  ga l icy jsk im  na  se jm  
w iedeńsk i  j a k i e  są ich p o w i n n o ś c i , jako  P o laków  : spodz iew a­
m y  się po p a l r y o l jz m ie  tych  o b y w a te l i ,  że  n iezcchcą  puśc ić  
m im o  ich u sz u  to p r z y p o m n i e n i e ,  d o b r o  Polski tego po n ich  
w y m a g a ,  przysz łość  tego od n ich  o czeku je .

« D e p u to w a n i  wasi na  se jm  w ie d e ń s k i , m ó w i  obyw ate l  
z K ró les tw a K o n g reso w e g o ,  m a ją  tam  j e d n e  tylko funkcyę  
do  sp e łn ie n ia  , a tą j e s t  : w ogó lne j  p o l i ty czn e j  k o n s ty -  
tucy i  p ańs tw a  a u s t ry a c k ie g o , oznaczyć  śc iśle s tosunek  G a l i ­
cyi do r ząd u  i do  pańs tw a  a us t ryack iego ,  i n ie  w olno im 
w  o zn acz en iu  tego s to s u n k u  odstąp ić  od zasady : że Galicya
n ie  będąc  in te g ra ln ą  częścią p ańs tw a  au s tryack iego  , zostaje, 
ja k o  o d d z ie lna  i w sob ie  zam kn ię ta  c a ło ś ć  , c zas o w o ,  to je s t  
d o c h w i l i  z m a r tw y c h w s ta n ia  P o l sk i ,  w związku z A u s lry ą ,  
że z a te m  do sam ej  tylko Gal icyi należy u rz ą d z e n ie  wszystk ich  
swoicli  s to sunków  w e w n ę t r z n y c h ,  jako  to : a d m in i s t r a c y i ,  s ą ­
d o w n ic tw a  , w y c h o w a n ia  p u b l i c z n e g o ,  o b ro n y  krajowej i 
s k a r b u .  —  G ały  zaś stosunek  z A u s try ą  m a  się og ran iczać  co 
do rz ą d u  na w s p ó ln y m  p a n u ją c y m ,  —  co do  p ańs tw a  na  z u ­
p e łn e j  wolności h a n d lu .  >*

T y m c z a se m  z a m ia s t  le g o ,  d e p u to w a n i  wasi w da ją  się 
w kw es lye  szczegó lne  , r adzą  nad in te re sam i  pańs tw a a u s t ry a ­
ck iego ,  do czego  ż adnego  nie m a ją  m a n d a tu  , bo zaiste  ani  
C z ech o w ie ,  ani I l lyrowie  lu b  inni  S ło w ia n ie ,  ani T y ro lc z y c y ,  
ani M o ra w y ,  ani A u s try acy ,  nie  pow o ła l i  ich do lego,  sami 
oni  radzić  nad  soba po trafią  i ty lko  sami są zdolni o c e n i e ,  co 
im jest  d o b re g o .  —  -leżeli zaś r e p re z e n ta n c i  tych  wszystk ich  
ludów  sa razem  w W i e d n i u ,  to ty lko  dla  oznaczen ia  i opisania  
w z a je m n y c h  m iędzy  sw em i ludam i s to su n k ó w ,  i s to sunków  
k ażdego  z n ich  do M o n a rc h y .  »

« Posłow ie  galicyjscy  m iesz a jąc  się do  s p ra w  p ańs tw a  au-

s t ryack iego ,  z a p o m in a ją ,  że oni nie  r e p re z e n tu ją  tam A u s try i ,  
ale część Polski ,  to j e s t  G al icyę ,  i że d e b a tu ją c  nad kw estyam i 
czys to  a u s t ry a c k ie m i ,  w y zu w ają  się z c h a ra k te ru  posłów ga l i ­
cy js k ic h ,  to je s t  po lsk ich .  »

Pos łow ie  galicyjscy na  se jm  w i e d e ń s k i , zroblili  odezw ę do 
R ady  N arodow e j  , zachęca jąc  j ą  do  w y trw an ia  w raz p r z e d s i ę ­
w z ię tych  zam ia ra c h  i do  w spólne j  p racy  nad o d b u d o w a n ie m  
o jc z y z n y .  O d e z w a  ta pokazu je  n a m  z je d n e j  s t rony  że R ada  
N aro d o w a  zas łuży ła  sob ie  na zaufan ie  , z d rug ie j  że  posłow ie  
galicy jscy  p o jm u ją  to d o b r z e ,  że za w s p ó ln e m  ty lko  p o ro z u ­
m ie n ie m  się sku te czn ie  d z ia ła ć  m o ż n a  n a  k o rzyść  k ra ju .  W y ­
n u rz y ć  tu m u s im y  nasz żal c ię ż k i ,  że na tej odezw ie  b rakło  
im ion  k ilku  po s łó w  P o lak ó w ,  k tórzy  t r z y m a ją  z praw ą  s t roną  
se jm u  , m ian o w ic ie  M a ry an a  Dylewskiego , L u b o m ir sk ie g o  , 
D z icd u cz y ck ieg o  i k ilku j e s zcze  in n y c h .  Mieliżby ci o b y w a ­
tele w yrzec  się ju ż  tego że są P o lakam i i m yśle l i  jeszcze  t r z y ­
m ać  z c u d z o z ie m c a m i ,  ab y  o b c e  k ra jow i n a s z e m u  in s ty tucye ,  
p o p ie rać  a m oże  g w a ł t e m  je  chc ieć  w Polsce z a p r o w a d z i ć ? —  
Czy liż nie  dość  czują j e s z c z e  niedoli , k tó rą  m i ło śn ic y  o b c z y ­
zn y ,  n iep rzy jac ie le  i zd ra jcy  Polski  sp row adz i l i  na  kraj nasz? 
M ie liżbyśm y  liczyć w  poczet  n ie p rz y ja c ió ł  o jczyzny im iona 
z p o m ięd zy  Łych, k tó rych  n a ród  p o w o ła ł  na s t r ażn ik ó w  praw  
s w o i c h ? —  a przecież  k to  się o d su w a  dz iś  od w spólnego  
d z ia ła n ia  z d r u g im i  , w lak stanowczej  ch w i l i ,  gdzie  się w k ró t ­
ce  odeg rać  m oże w ielka d r a m a  c ie rp iące j  ludzkości  , kto 
z n a ro d e m  nie t r zy m a  , jego  zasady przyjąć n i e c h e i a ł , —  s ł u ­
szn ie  je s t  że  go n iep rzy jac ie lem  o jczy zn y  n azw a ć  będz ie  Irze- 
ba : bo w c z y n i e ,  w walce sam ej ,  nie  m oże  być jak tylko dwa 
o b o z y . —  l ito  nie  s  n a m i, ten przee iw ko  nam . A le  to być 
m usi  o b ł ą d ,  obyw ate le  ci o p a t r z ą  się ł a t w o ,  gdy  p o m n ą  na 
to że w y s ła n i  zostal i n ie  dla  ich w łas n eg o  in t e r e s u ,  lecz w i n ­
teresie  n a ro d u  polskiego c a ł e g o ,  —  że p rzed ew szy s tk iem  
P o lakam i być iin n a le ż y .  W róc ić  w i ę c ,  a w ró c ić  j a k  n a jp r ę ­
dzej  na d rogę  zgody ,  jednośc i  i w spólnośc i  d z ia łań  d la  Polski 
i d la  Polski  t y lk o ,  je s t  j e d n y m ,  n a j g ł ó w n i e j s z y m ,  je s t  n a j ­
św ię tsz y m  ich o bow iązk iem .

W I A D O M O Ś C I  I  D O M I I S I E K I A

—  O d czasu  w y c h o d u  wojska wielki r u c h  objaw ia  się w Kra- 
kowie .  W iadom ości  są z 1 18° p aźd z ie rn ik a .  C zęste  z a c h o ­
dzą  sta rc ia  m iędzy  m iesz k ań cam i  a p o z o s ta łe m  ż o łn ie r s tw e m .  
10 s°  pop rzy lep ian o  k a ry k a tu rę  w y s ta w ia jącą  m in i s t r a  L a to u r  
p o w ie s z o n e g o ,  —  M e t te rn ic h  s traż  ko ło  n iego o d b y w a .  Lud  
n ie d a ł  p o l ic j a n to m  zdzierać k a r y k a tu ry .  S tąd  nas tąp i ła  zw ada ,  
polic'ynnci odnieś li  górę  zaw o ław szy  na p om oc  pa tro l .  M oska ­
le w sku tek  o b m y ś lo n y c h  śro d k ó w  m a ją  zająć K raków , t y m ­
c zasem  z a k ład a ja  wielki obóz  pod M ich a ło w icam i  blisko K ra­
kow a.  G u b e r n a t o r  Zalewski i j e n e r a ł  Szlik , j u ż  pok i lkak roć  
odw iedz i l i  obóz  i d łu g ie  ro z m o w y  mieli  z j e n e r a ł e m  rossyj- 
skim . ( L a  Reformę).

—  W M o łd a w i i ,  B o ś n i i ,  S e r b i i ,  e tc .  p o tw o rz y ły  się Komi-  
te la  r e p u b l ik a n c k ie ,  m a jące  na  c e lu  zniszczyć tam w p ły w  
Rossyi .  (E s la f .).

 X P e s tu ,9  p a ź d z i e r n ik a . . .  W czoraj  K ossu th ,  m ia n o w a n y
i D y k ta to re m  , —  rozkazał  k o m e n d a n to m  fortec aby  w p rzec ią ­

gu  s ie d m iu  dn i  wywiesili  cho rągw ie  t ró jko lo row e w ęgie rsk ie  i 
przysła l i  o św iadczen ie  u leg łośc i  n o w e m u  r z ą d o w i , pod 
karą  uznan ia  ich za zdra jców  o jczyzny .

108° p a ź d z ie rn ik a .  Z g ro m a d z e n ie  n a ro d o w e  p o s t a n o w i ło :  
1° ab y  z a w e z w a ć d o  p o w ro tu  wszystk ich  żo łn ie rzy  w ęg ie rsk ich  
będ ący c h  za g ra n ic ą ;  2 °  a rcyksiąże  S zczep a n ,  z pow odu  
o p uszczen ia  k r a ju ,  p o z b a w io n y m  je s t  godnośc i  p a la ly n a ;  
3° wszyscy W ęgrzy,  k tó rzy  z n a jd u ją  się w A u s t ry i ,  w in n i  
w róc ić  do k ra ju  w p rz ec iąg u  dni  I 5 t u , dla będących  za g r a ­
n icą  , K om ite t  oznaczy  t e r m in  do p o w ro tu .  ( E s ta f .).

W  Dr ,  K A R K I  L .  M A R  I S E T ,  P R Z t  l  L1CY J A C  i R ,  30 .


